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20 lat pracy i walki
p r a s y  p o ls k ie ] n a  Litw ie

R o la  p r a s y  p o ls k ie j p o z a  g r a n i­
ca m i p a ń s tw a  p o ls k ie g o , je s t  
s z c z e g ó ln ie  d o n io s ła  i w a żn a v 
M a on a  b o w ie m  n ie  ty lk o  b u d z ić  
d u ch a  n a r o d o w e g o , n ie  ty lk o  in ­
f o r m o w a ć  o P o ls c e , a le  m a  b y ć  
p r z e ja w e m  ż y w o tn o ś c i  i p r ę ż n o ­
ś c i  ż y w io łu  p o ls k ie g o  w  d an ym  
śro d o w isk u .

W  ty c h  d n ia ch  p ra sa  p o lsk a  
na L itw ie  o b c h o d z iła  p ię k n y  j u ­
b ile u s z  2 0 -le e ia  sw e j p r a c y  i 
w alk i.

P o  ra z  p ie r w sz y  p o ls k ie  s ło w o  
d r u k o w a n e  p r z e m ó w iło  d o  s z e r o ­
k ich  m as lu d n o ś c i p o ls k ie j w  L it  
w ie  9 lu te g o  1919 rok u  ze s zp a lt  
„G ło s u  K o w ie ń s k ie g o " .  P ie r w s z y  
n u m er  te g o  p ism a  d a je  p o c z ą te k  
c a łe j p r a s ie  p o ls k ie j w  d z is ie j­
szym  p a ń s tw ie  lite w sk im . P o c z ą  
tek  je j  b y ł  b a rd z o  tr u d n y . W p ły ­
w a ły  na to  n ie  ty lk o  k ło p o ty  m a 
te r la ln e  i tr u d n o ś c i  te c h n ic z n e , 
a le  i o g ó ln a  s y tu a c ja  w  k ra ju .

A le  te  tr u d n o ś c i,  p ię t r z ą c e  s ię  
na k a żd y m  k rok u , n ie  p r z e r a ż a ­
ją  in ic ja t o r ó w  w y d a w a n ia  p ism a  
p o ls k ie g o . D o  n ich  n a le ż ą : C z e ­
s ła w  S t e fa n o w ic z , W ik to r  P io ­
tr o w ic z , p ó ź n ie j B o h d a n  P a s z k ie ­
w ic z . R o z u m ie li  o n i d o b rz e , że 
s tw o r z e n ie  o r g a n u  o p in ii  p o l ­
s k ie j w  L it w ie  je s t  p a lą cą  p o trz e  
bą . A le  te ż  z d a w a li s o b ie  spi’a -  
w ę, ż e  p is m o  p o s ia d a ć  m u s i ja s ­
n o  w y tk n ię ty  ce l.

W p ie r w s z y m  n u m erze  „ G ło s u "  
z a z n a c z a ją : „ N ie  w y w ie s z a m y  żad  
n e g o  s z ta n d a ru  s tr o n n ic z e g o , a 
c h c e m y  s k u p ić  d o k o ła  te j g a z e ty  
w s z y s tk ich  c z u ją c y c h  p o  p o lsk u  
bas w z g lę d u  n a  r ó ż n ic e  ich  za ­
p a try w a ń  p o li ty c z n y c h , w s z y s t ­
k ich , k tó r y m  le ż y  n a  s e rcu  o b r o ­
n a  n a s z y ch  p r a w  n a r o d o w y c h , 
w sz y s tk ich , k tó r y m  c h o d z i o  ze ­
s p o le n ie  s ił  n a s z y ch , b y  ta k o w e  
s ię  n ie  r o z s t r z e la ły  p r z y n a jm n ie j 
w  rz e c z a c h  z a s a d n ic z y c h , p o d s ta ­
w o w y c h  d la  k a żd eg o , co  s ie  zw ie  
P o la k ie m " .

L a ta  m i ja ły  —  a p r a w d a  ta  p o ­
zosta ła  n ie w z ru s z o n ą  zasadą  d la  
p ism a .

P ie r w s z y  n u m e r  „G ło s u  K o ­

w ie ń s k ie g o " . k tó r y  u k a z a ł s ię  9 -g o  
lu te g o  1919 ro k u  o b e jm o w a ł  na 
ra z ie  je d n ą  ty lk o  stron ę . P o te m  
z a cz ę ło  w y c h o d z ić  n a  d w ó c h  s tr o ­
n a ch  tr z y  ra z y  w  ty g o d n iu . P o  
d w ó c h  m ie s ią ca ch  „G ło s  K o w ie ń ­
s k i"  zo s ta ł z a m k n ię ty  p r z e z  w ła ­
d ze  lite w sk ie .

Z a m ia s t  „ G ło s u "  za cz ę ła  się  u -  
k a z y w a ć  „Z ie m ia  K o w ie ń s k a " , 
p r z e k s z ta łc o n a  ju ż  n a  g a z e tę  c o ­
d z ien n ą . „ Z ie m ia  K o w ie ń s k a "  m ia  
ła  ta k ż e  s z e re g  k ło p o t ó w  —  to  d o ­
m a g a n o  s ię  zm ia n y  ty tu łu , to  d a -  
wra ł s ię  w e  zn a k i b ra k  p ie n ię d z y . 
W s k u te k  te g o  ra z  p o  ra z  n a s t ę p y - 
w a ły  p r z e r w y  k ilk u d n io w e  a n a ­
w e t p a r o ty g o d n io w e . W re s z c ie  w  
k w ie tn iu  1920 ro k u  „Z ie m ia  K o ­
w ie ń s k a "  zos ta ła  za m k n ięta .

I  z n o w u  r o d z iły  się i z a m ie ra ły  
n o w e  p ism a , z m ie n ia ły  sw ą  n a z ­
w ę  i sw e  o b licz e . W z n a w ia n o  
p o d  ro z m a ity m i ty tu ła m i ja k : 
„D z ie n n ik  K o w ie ń s k i" ,  „G o n ie c  
K o w ie ń s k i" ,  w r e s z c ie  „D z ie ń  K o ­
w ie ń s k i"  k tó r e g o  n a z w a  u sta liła  
s ię  n a  cza s  d łu ższy . R e d a k to r e m  
d z ie n n ik a  b y ł  w ó w c z a s  B o h d a n  
P a sz k ie w ic z . S y tu a c ja  m a te r ia ln a  
g a ze ty  p o le p s z y ła  się , fo r m a t  p i ­
sm a z w ię k s z o n o . A le  i tu  b y ły  l ic z  
n e tru d n o śc i, to  s p r a w y  z c e n z u ­
rą, ta  w a lk i o  ty tu ł  g a z e ty  lu b  p i ­
s o w n ię  m ie js c o w o ś c i  w  ję z y k u  
p o ls k im  c z y  u r z ę d o w y m , to  k a r y  
p ie n ię ż n e  za d r o b n e  p r z e k r o c z e ­
n ia.

W  1935 r. r e d a k to r e m  „D n ia  
K o w ie ń s k ie g o "  z o s ta ł E . J a k u b ó w  
sk i, za  k tó r e g o  n a z w ę  d z ie n n ik a  
z m ie n io n o  n a  „D z ie ń  P o ls k i "  a od  
1938 r o k u  aż d o  c h w il i  o b e c n e j 
r e d a k to r e m  p ism a  je s t  K . S z w o y -  
n ick i.

T a k  się  p r z e d s ta w ia ją  w  g łó w ­
n y c h  z a ry sa ch  -d z ie je  d z ien n ik a  
p o ls k ie g o  w  L itw ie .

Z p e r s p e k ty w y  d w u d z ie s tu  la t 
p a tr z y m y  n a  je g o  ju b ile u sz . P e ł ­
n i u zn a n ia  je s te ś m y  d la  ty ch ,

k tó r z y  n ie  u lę k li się tru d n o śc i, 
z d o b y li  s ię  na  w y s iłe k  i  s tw o r z y li  
z a cz ą te k  p r a s y  p o ls k ie j w  p a ń ­
s tw ie  lite w sk im .

W  c ią g u  d w u d z ie s tu  la t w ie le  
s ię  zm ie n iło , a  d z ie n n ik  p o ls k i w 
K o w n ie  za w sz e  je d n a k o w o  b r o n ił  
p r a w  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  w  
L itw ie . I  te r a z  —  w k r a c z a ją c  w  
n o w y  ok res  p r a c y  „D z ie ń  P o ls k i "  
je s t  w ie r n y  t r a d y c j i ,  s łu ż ą c  n a ­
d a l s p ra w ie  n a r o d o w e j P o la k ó w  
w  L itw ie .

Mrówki
z i a d ł y  o b r a z

W g a le r ii  o b r a z ó w  w K a p s z ta ­
d z ie  m ia n o  w y m ie n ić  d w a  o b r a z y  
na  in n e . K u  p r z e ra ż e n iu  w o ź n e g o , 
je d e n  z  ty c h  o b r a z ó w  p rzy  z d e j­
m o w a n iu  ze  ś c ia n y  r o z s y p a ł s ię  w 
p ro ch .

O k a za ło  się , ż e  d o  g a le r ii  o b r a ­
z ó w  z a k r a d ły  s ię  m r ó w k i, k tó r e  

s to c z y ły  d o s z c z ę tn ie  c a ły  o b ra z . 
M ik r o s k o p ijn e  czą s tk i o b r a z u  tr z y  
m a ły  s ię  je d y n ie  d z ię k i d e n k ie j  
w a rs tw ie  o le jn e j .

N ie ru sz a n y  o b r a z  m ó g łb y  3ię 
je s z c z e  z a c h o w a ć  p rzez  d łu g ie  
la ta .

Papież Pius XI
o tu r y s ty c e  g ó r s k ie j

J a k  w ia d o m o , P a p ie ż  P iu s  X IJ  o  ro z r y w k i, m a ją c e  na  ce lu  o d p o -  
b y l w  c z a s a c h  sw e j m ło d o ś c i  g o -  | ezy n ek , ż a d n a  n ie  je s t  tak  d o -  
rą cy m  zw o le n n ik ie m  tu ry s ty k i b ro c z y n n ą  i o ś w ie ż a ją c ą  ta k  d la  
g ó r s k ie j .  d u szy , ja k  i d la  c ia ła , ja k  tu r y -

U p r a w ia ł o n  z z a m iło w a n ie m  s ty k a  &1\ si? P° C1?żkiei
a lp in is ty k ę  i n ie ra z  z a c h ę c a ł  m ło -  P r a j ą i  tr u d z ie  w c h o d ź , na s z c z y -  
d z ież  d o  w y c ie c z e k  w  góry . cz y  |t y ’ P ^ i e t r z e  je s t  r z a d s z e  i
to  p ie s z y ch  la tem  c z y  te ż  n a r c ia r  c z y f s z e > <d SI«  w  c z ł" '
sk ich  zim ą . Ś w ia d c z y  o  tym  d o - i Wle u 1 w z m a c n ia J3 je g o  s iły .

R ó w n o c z e ś n ie  n a b ie r a  c z ło w ie k  
w y trz y m a ło śc i i o d p o r n o ś c i  w o ­
b e c  w s z e lk ic h  tr u d ó w  i o b o w ią z ­
k ó w  ż y c ia , u czą c  s ię  śm ia ło  p a ­
tr z e ć  w  o c z y  k a żd e m u  n fe b e z p ie -  

o g ła s z a m y  za tem  św . B e r -  e ze ń s tw u . P a tr z ą c  na  n iesk o ft - 
n a r o a  z M e n th o n y  ja k o  n ie b ie s -  j c z o n e  p ię k n o  n a tu ry , w id o c z n e  
k ie g o  P a tro n a  n ie  ty lk o  m ie s z k a ń - ze s z c z y tó w , d u sza  cz ło w ie k a  
c ó w  A lp  i w ę d r o w c ó w , a le  i j w z la tu je  ja k  n a  s k rz y d ła ch  k u  
ty c h  w s z y s tk ich , k tórzy  u p r a w ia -  : B o g u , T w ó r c y  i P an u  w s z e c h -  
j ą  tu ry s ty k ę  g ó rsk ą . J e ś li  ch o d z i ' ś w ia ta " .

w o d n ie  o r ę d z ie  p a p iesk ie  z d n ia  ! 
20  s ie r p n ia  1923 rok u  o  św . B e r ­
n a r d z ie . O jc i e c  św . ta k  w  n im  p i­
sze  m . in .:

W  h o łd zie  W .e łk le m u  P a p ie żo w i
K s i ą ż k a  p a m ią t k o w a

• o

P o d  ta k im  ty tu łe m  u k aże  s ię  
za k ilk a  dni w  p ięk n y m  w y d a n iu  
a lb u m o w y m , o b f i c ie  i lu s tr o w a n a  
b r o s z u ra , w y d a n a  ku u p a m ię t­
n ie n iu  w ie k o p o m n y c h  c z y n ó w  i 
dz, et z m a r łe g o  P a p ie ż a  P iu sa  X I.

W  b r o s z u r c e  z a m ie s z cz o n e  ic-

A P A ltA C IK  

DO P O D N O S Z E N IA  
O C Z E K

¥-ta Symfonia CzafkowsKiegc
p r z e z  ra d io

Jak zwykle w  w ieczory wtorkowe, Lwęwąkiej Filharm onii pod dyr. Bier-

S k le p y : Z .
Marszałkowska

Którym w  cią­
gu minuty m oż 
ia podnieść naj 
dalej opu szczo­
ne oczko.

CENA 3 ZŁ.
R Ó Ż Y C K I

82, Ś -to  Krzyska 19

tak i dnia 21. II. o  god z. 21.00 nadaje 
Polskie R adio koncert sym foniczny, 
tym razem transmitowany ze Lw ow a. 
Jednogodzinny program  transm ito­
w anej części w ieczora wypełni utwór 
C zajkow skiego —  Sym fon ia V  e-m oll. 
Jest to  przedostatnia z sym fonii „ r o ­
syjsk iego Beethovena” , jak nazwano 
C zajkow skiego. W  dziele tym  szcze­
góln ie w yraziście w ystęp u je  rosyjski 
charakter jeg o  m uzyid, zarów no w te­
m atach wyro3tych z o jczyste j ludo­
wości, ja k  też w  marnym rodzaju  je g o  
uczuciow ości. Sym fonia V  podobnie 
ja k  inne dzieła te g o  w ielk iego kom- 
p oryto  ra  zdobyła sobie wszystkie 
estrady świata, aby pozostać już na 
stałe w  żelaznym  repertuarze koncer­
tow ym . U tw ór ten w ykona orkiestra

Z ł ó i  o f I  r ę  n a  F .  0 .  M .

diajewa.

s ta n ą  p r z e m ó w ie n ia  r a d io w e  n a j­
w y ż s z y ch  d o s to jn ik ó w  k o ś c ie l ­
n y ch  o  O jc u  Sw . o r a z  s z e r e g  a r ­
ty k u łó w  i r o z p r a w  ró ż n y c h  a u to ­
ró w . B ro s z u rę  w y d a je  N a c z e ln y  
In sty tu t  A k c j i  K a to lic k ie j.

K s ią żk a  ta ja k o  tr w a ła  p a m ią t­
ka i w s p o m n ie n ie  ch w a le b n e g o  
p o n ty fik a tu  n a jw ię k s z e g o  p r z y ­
ja c ie la  P o lsk i na S to lic y  P io t r o -  
w e j, w in n a  z a in te r e s o w a ć  s z e r o ­
k ie  rze sz e  in te l ig e n c j i  k a to lic ­
k ie j.

t A d e e t y c y '
m u s z ą  c z u w a ć !

•kjr >  k itn tm .
Złoto Maglttr- WoltU. «t>> u 

makiem f lfh i  innym „ R E U M L s A "  ła y o d z *  b o lo  > regulują 
t r u n l o n i  materjl, dlateg o włąc stosowana są w cisi, 
pianiach ertretyima, reametyimu I biliw Ischiasowych.

tu ^T m ó R K ifl-iii r i i C I S I  w arszaw o .
m a 6 i s t  e r w  U 1. 3  n i  z fc O T fń *

:p<O  j l i t r z e  c i ą g n i e n i e
L O T E R I I  P A Ń S T W O W E J

_  „TCio p ó in o  przycftocfsi, sam »o£ ie  sti o d t i '

P o z o s t a ł e  w  n i e w i e l k i e j  i l o ś c i  l o s y  I  k l a s y  p o * e c a

k o le k tu r a  J . D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
Nowy Świat 64 • Freta 5

O B R O N A  K S A N T Y P Y  W  T .  P O L S K I M

N a  z d ję c iu  M a r ia  M o d z e le w s k a  i J a n in a  N icz e w sk a .

Koniirss Tańca Ludowego
o d b ę d z ie  śtą w  S z t o k h o lm ie

W  dn . 1 s ie rp n ia  r. b . r o z p o c z -  m ię d z y  n a ro d a m i p rze z  w sp ó ln e
n ie  s ię  I II  K o n g r e s  M ię d z y n a r o ­
d o w y  T a ń ca  L u d o w e g o , k tó r y  m a  
tr w a ć  sześć  d n i. O rg a n iz a to r z y  
licz ą  na- u d z ia ł -2- d o  3 ty s ię c y  u - 
cz e s tn ik ó w .

P r o g r a m  k o n g re su  o b e jm u je  
m . in . p r o d u k c je  ta n eczn e , w y ­
c ie c z k ę  s ta tk iem  d o  s z k o ły  g im -

u p o d o b a n ie  d o  tań ca  lu d o w e g o  
C zę ść  k o n g re s u  o c h a r a K ie n t  

b a rd z ie j n a u k o w y m  zaw uerać b ę ­
d z ie  s p e c ja ln y  p rog ra m , n a  .który 
z łoż a  s ię  w y k ła d y  o ra z  dyskusje* 
m . in . o d b ę d z ie  s ię  w y c .e c z k a  d o  
U p sa li. W ś r ó d  w y s u n ię ty c h  te m a ­
tó w  z n a jd u je  się m . in . profeien -

n a s ty e z n e j w  L il lsv e d , w ie lk ie  ‘ s y s te m a ty k i ta ń có w  mdowych, 
w id o w is k o  n a  s ta d io n ie  o l im p ;j -  Jbadan ie  p o r ó w n a w c z e  n ad  tań - 
sk im  etc . jc e m  p o p u ia r n y m  i g ra m i z towa­

rzy sz e n ie m  ś p ie w u , z w ią z e k  ta ń -C e le m  k o n g re su  je s t  z a c h ę c e ­
n ie  d o  stu d iów ' p o r ó w n a w c z y c h  
n ad  ta ń ca m i lu d o w y m i, u w y d a t ­
n ie n ie  w a r to ś c i ta ń c ó w  lu d o w y c h  
o ra z  o ż y w ie n ie  p r z y ja z n y c h  u czu ć

ca ludowego m współczesnym r e ­
gionalnym etc.

Na kongres ten wybiera się 
również liczna delegacja polski

Z książek
Snryklopetiia żydoznawcza

Takim mianem można określić o- 
statnią pracę ks, dra Trzeciaka p. t.
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N I K O M U  N I E Z N A N Y  

P A N  B R O W N
Powieść współczesna

Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

Tłum aczył się przed sobą, że jest dość m łody, 
by jeszcze czegoś żądać od życia, że za wcześnie 
poświęcił zbiorom wszystkie swoje zainteresowa­
nia i odgrodził się chińskim m urem od świata. 
Oprócz tego przyrzekł Anieli opiekę, więc po 
przykrym zajściu z policją m usiał sic zrehabili­
tować przed m łodą kobietą i udowodnić, że jest 
godzien jej zaufania.

W  hotelu czekał na niego Kols. Siedział w hal­
lu ponury i przygnębiony. W ró c ił właśnie z fa ­
bryki m ydła, dla której przygotował zdjęcia re­
klamowe. Rozwiały się nadzieje na śwdetną przy­
szłość. Zdaw ało się, że szczęście jest tak blisko —  
wyciągnął rękę, ledwo dotknął, i prysło jak  bań­
ka m ydlana

—  Panie Brown, przynoszę panu dobrą wia­
domość —  powiedział martwo.

—  Dzień dobry, panie Kols. Chodźm y na górę.
B ył zanadto pochłonięty ostatnimi wydarzenia­

mi, więc nie zauw ażył, że Łotysz za nim podąża  
ze smutnie zwieszoną głową. W prow ad ził go do 
swego pokoju i rzekł zam ykając drzwi:

—  Przede wszystkim niech mnie pan nic na­
zywa Brownem . To jest przybrane nazwisko, któ­
rego się zrzekam , bo mi przysporzyło całą masę 
kłopotów. W  rzeczywistości nazywTam się Soeder­
lund. Sven Soederlund. —  Opisał po krotce skutki 
używania pseudonim u, dodając na zakończenie:—  
Takie to są sprawcy, kochany przyjacielu. Teraz 
policja będzie musiała ustalić, że naprawdę nie 
zginąłem  wt katastrofie samochodowej. Niechże 
pan siada.

Zapalił papierosa i zaczął się przechadzać 
z kąta w kąt.

Promienie słońca, prześlizgując się przez siat­
kowe firanki, połyskiwały na złoconych ramach  
obrazów —  były to reprodukcje pogodnych szty­
chów Fragonarda, przedstawiające sielankowe sce­
ny z paniam i w' krynolinach j panami w  pończo­
chach i w kolorowych frakach. W  Ogrodzie Luk­
sem burskim  zawzięcie ćwierkały ptaki, wtórowały 
im wesołe głosy dziecięce, gdzieś daleko kataryn­
ka grała dawno przebrzmiałą piosenkę.

Soederlund zatrzym ał się przed m łodym  czło­
wiekiem.

—  Jaką to dobrą wiadom ość pan mi przynosi?
—  „O kropieństw o" już nie jest groźne, panie 

Brown... przepraszam, panie Soederlund!
—  Nie rozum iem .
—  Chciałem powiedzieć, że pan może się nie 

obawiać. Pańska podobizna nie ukaże się na re­
klam ach. Firma nie przyjęła zdjęć.

—  Oo ..!
—  Nie odrzuciła ich zupełnie, ale zapropono­

wała taką śmieszną sumę, że nie m ogłem  się zgo-

„Taim ud o gojach , a kw estii żydow ­
ska w  P olsce".

Jak sam tytuł wskazuje, k s ^ z to  ta 
składa się z dwu zasadniczych części.

Pierwsza omawia sprawy religijne 
żydów , ich wierzenia i wrogi stosu­
nek do chrześcijan. Talmud jest tutaj 
potraktowany z w łaściw ego, bo  kato­
lickiego punktu widzenia. Autor m ó­
wi tu także wiele o idei mesjanistycz- 
nej wśród żydów  i o emigracji.

Druga część wspom nianej książki

dzić. Naw7et nie dopuścili mnie do dyrektora, któ­
ry rozstrzyga te sprawy. Kazali czekać w7 przed­
pokoju, potem zjaw ił się jakiś urzędnik i podał 
mi warunki fabryki. W ięc znów klapa! W ziąłem  
kapelusz i wyszedłem , no, bo co m iałem  robić?
Powędrowałem  nad Sekwanę, spotkałem tego w łó­
częgę, który, pam ięta pan, kłaniał mi się wczo­
raj? Zaprosiłem  go do kawiarenki, wypiliśm y po om aw ia sprawę żydow ską w Polsce.
czarnej kawie z rum em ... Pojadę do Norm andii, Po zilustrovvaniu smutnej roli żydów 

„  . . . .  . !w  naszym kraju, autor daje obraz
tum na wiosnę zawrze m ożna znalezc pracę, w ła - walk> jakie prowad2ilis n% s ^ wnętr2
sciwy sezon jeszcze się nie zaczął. Przyszedłem nym szkodnikiem. W alk nie tytko
pożegnać się z panem , panie Soederlund i z całe- społeczeństwa, ale i Kościoła katołi-
go serca podziękować za życzliwość. W iem , że pan ckiego, szczególnie Papieża Benedyk-
szczcrze chciał m i dopom óc, lecz na pańskie sz c z ę -1ta X1V’ który sPecialliie ostrzegał Po­
ście, a na m oj pech —  to nie doszło do skutku.. 
Nigdy nie byłem  w Norm andii, ale słyszałem , że 
fam są wspaniałe typy, szczególnie wśród chło­
pów. Będę pstrykał na prawo i na lewo, przynaj­
m niej wzbogacę sw7oje zbiory 1 —  dodał próbu­
jąc zażartować. —  Naw iasem  muwdąc, podróż dla 
mnie nie nowina, a żadnej pracy się nie wstydzę...

—  Zaraz, panie K ols! —  przerwał Soederlund. 
—  A pan nie ustalił ceny z fabryką?

—  Owszem, ale warunkowo. Była m ow a o pię­
ciu, nawet o sześciu tysiącach franków  Kawał 
grosza, prawda? Zw łaszcza dla mnie, bo pięć ty­
sięcy to jest m inim alny udział w przedsiębior­
stwie, do którego m iałem  wejść... A  dziś mi pro­
ponują głupie czterysta franków ! Przecież to, są 
k p iu j! Rozumie pan, że nic innego m i nie pozo­
stało, iak wrziąć kapelusz i powiedzieć im w du­
chu parę odpow iednio m iłych słów.

(D . e n .).

laków  przed niebezpieczeństwem  ży­
dowskim.

Dalej wylicza ks. dr. Trzeciak 
wszystkie te zbrodnie, jakie dokoaaft 
żydzi w stosunku do Polaków- w  la­
tach niewoli i w ostatnim dw udziesto­
leciu.

Całość zawiera 380 str., kosztuje 
tylko 5 zł. N abywać w e wszystkich 
księgarniach chrześcijańskich. Skład 
g łów n y : A. Prabucki, W arszawa, tń. 
M i no d ow a 1.

Książka ta winna znaleźć się w rę­
ku każdego Polaka i patrioty, który 
chce gruntownie zapoznać się z kw e­
stią żydowską w  Polsce

J t
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